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Błogosławieństwo Ojca św. Piusa IX z 29-go Grudnia 1875 i Ojca św. Leona XIII z 6-go Maja 1892 piszącym i czytającym „Katolika“.

„Ba. 1.1 ik“ z „Rodzin»“ wychodzi wo Wlorelt, O.wnrtok i Sobolr. Kosztuj» na kwariať 1 ninrln;, w Austr i I /tr. - „Kn'ollli“ z „Kod/.in»“ i ..l'ran,“ Łn .„tujo na kwartał 1 mk. 2.» fcu. 
w Aiistryi 1 »Ir. 25 mit. — Ogl.. ornla przyjmuj« Rio za opłatą ”0 fon. od wior.sza (rządka) drobnogo. — „Katolik“ zapisany jost w cenniku pocztowym pod Nr 30 (Zeitungs-Fruisdisto Nr. 30).

„KATOLIKA”
moi a jeszcze zapisać na nowy 
ł£’ rartaz.

Sprawy Kościoła.
Piękny jubileusz 25-lehnegn biskupstwa 

obchi dzi 11 po Października Nsjprzr wiel. ks biskup 
Namszanuw iki w Oliwie pod G jańskiem. Któż to 
jest biskup Namszanowski? To jeBt biskup, który 
przed kultu-kampfem był biskupem wojskowym całej 
armii pruskiej. Gdy kulturkampf się zaczął, był on 
jedną z pierwszych ofiar. W Kolonii wydała władza 
wojskowa kościół św. Pantaleona do użytku także sta­
rokatolikom. Ponieważ w tym kościele odprawiało 
się naboż ństwo dla katolickich żołnierzy, przeto bi 
skup Namszanowski zakazał proboszczowi wojskowe­
mu w Kolonii, odprawiać w owym kościele nabożeń­
stwo katolickie, skoro starokato’icv do kościoła przystęp 
mieli. Krô'.ko potem odjął biskup jednemu probosz­
czowi wojskowemu, który został starokatolikiem, dusz- 
pastersiwo.

Mnist r wojny pociągnął biskupa do odpowie­
dzialności i żądd, aby swoje rozkazy ccfnął, bo on 
(biskup) jest urzędnikiem państwa. Na to biskup od- 
pow iedtiał, że me c< fn.e a ministrom odmawia prawa, 
wydawania mu iozkazów w sprawach kościelnych, w 
których każdy biskup nie rządowi, lecz Papieżowi wi­
nien posłuszeństwo. Ojciec św pochwalił bii kupa, a 
rząd pruski zrobił mu proces i odjął mu urząd bisku 
pa armii. Zabrano mu wszystkie odznaki biskupie, 
tylko k.zyż i pierścień biskupi mu zostawiono, bo te 
były jego prywatną własnością.

Kulturkampf główny ujtał, lecz rząd nie dopu 
ścił już ks. buk. Namszanowskiego do swego urzędu. 
Szlachetny biskup-wyznawca mieszka na ustroniu w 
zamku Oliwskim pod Gdańskiem, czczony wielce przez 
wsz' stkich katolików.

Najprzew. ks. biskup Namszanowski pochodzi z 
rodu p* lskiego i sam włada dobrze językiem polskim.

Cześć Najprzew. ks. Biskupowi za >egr stałość 
i męstwo w obronie praw Kościoła 1 Niech Pan Bóg 
wynagrodzi gn za to długiem życiem i- zdrowiem a po 
śmierci przyjąć raczy do grona mężnych Wyznawców 
Kościoła św.

Lud nasz prlsH niech na intencyą Najprzew id. 
kB biskupa-jubilata pomodli się do Boga w dnia 11-go 
Paździoru kał

OPOWIADANIE WYZNAWCY.
—1»8> ■

Piękna to była wieś. proszę Jegomości, te Szpa­
ki w Siedlcckiem, koło Łj.jc; porządnie zabudowana; 
piękne ogródki koło chałup. A ziemi było dosyć, Bo­
gu dziękować, i dobrze się mieli gospodarze. Miałem 
34 morgi... Ale cóż! kiedy na to wszystko przyszedł 
.tr koniec — ai boleść pomyśleć! Ale niech już tam 
wszystko będzie na wolę Boską.

Zaczęło się to tak. Było temu lat jakie dwa- 
Izipścia; słychać po wsi, że dziekan jeździ po ka,ę- 
ich i rozdaje im pieniądze od Moskala. Zaraz my 
czuli, że to jakieś licho idzie, i leazło się dużo luda 

w cerkwi naszej w Kornicy, opodal Szpaków. I przy 
szedł też nasz ksiądz; było mu: Cypryan Hauitkiewicz.

zaczęliśmy go pytać, czy to prawda, że on wziął 
pieniądze? A on 8’ę zafrasował i powiedział, że pra­
wda I pytalimy go jeszcze, co to będzie z tego na 
pnH7ą wiarę; a on mówi, że nic, tylko że zakazano 
dzwonków do mszy i organów Tedy kobiety zaczęty 
ogocbeć, a chłopi mówili, że nie dadza organów tknąć. 
I jęłimy księcia prosić i całować po rękach i kola­
nach, żeby nic me dał ruszyć, bo jak się jeno zacznie 
ruszać, to nie wiadomo, do czego to za-dne. A ksiądz 

urbował się bardziej, i popłakał się, i dobył pienią 
iądze i rzucił w cerkwi: niech Muskał, mówił, bierze 
szystkol Ja chciałem mu tylko dzwonki i organy 
itąpić; bo ten nowy biskup, co z Galicyi przyjechał, 
k przykazał; ale kiedy nie chctcie, to już wam będę

Głos kapłana
o stósunkach gńrnowzląakicb.

(Ciąg dalszy)

„Suum cuujue* (każdemu, co mu się należy). Za­
stanówmy się nieco nad temi słowami, Btósując je do 
Szląska, a przynajmniej do Górnego Szląska. .Każde­
mu, co mu się należy,* a więc każdemu Szlązakowi, 
co mu się należy.

Aby to dobrze wyjaśnić, trzeba nam najprzód zro­
zumieć, kto ma prawo do ziemi szląskiej.

Według obecnych politycznych stosunków należy 
Szląsk politycznie do państwa prusk.ego, albo cesar­
stwa niemieckiego; ziemia zaś jest własnością ludu, co 
na niej mieszka od dawnych czasów. (Ohoć spore 
kawały ziemi nie należą istotnie do ludu, to praw 
ludu do ziemi górnoszlą kiej wcale nie umniejsza).

Dwóch tedy może sobie rościć prawo do azlą- 
akiej ziemi: rząd pruski i lud szląski, a ponieważ Szlą- 
zacy od n’epamiętnych czasów do szczepu rodu poi 
akiegn się liczyli, można śmiało powiedzieć, — i lud 
polski Lud polski ma prawo do ziemi na mocy 
apadkobieretwa; rząd pruski na mocy zdobyczy.

Szląsk należy więc, jako kraj zdobyty, do pań­
stwa pruskiego, a przez to my Sz ązacy jesteśmy pod­
dani pruskiemu królowi i prawom i urządzeniom pań­
stwa pruskiego. Jako poddani spełniamy wszystkie 
obowiązki poddańcze, a przeto mamy prawo do wszy­
stkich przywilei, które prawa poddanym nadają.

Szląsk zaś należy do ludu polskiego, jako dzie­
dzictwo o;ców i przodków naszych, któreśmy prawi.ie 
drogą spadku od nich przyjęli.

Jeżeli jednak dwcun ma do jednej i tej samej 
rzeczy słuszne prawo, to ta rzecz nie może do żadne­
go z nieb nalc-żić absolutnie czyli bezwiednie, 
lecz należy ona do każdego względnie, to znaczy, pod 
pewnym względem. Tak też i ttzląsk należy do pru­
skiego rządu tylko pod pewnym względem, a narodo 
wi szlą. k emu też pod pewnym względem. Ab so 
lutnie należy Szląsk jedynie do B ga, a Jego pra 
wa każda z obu stron musi uznać, tak rząd pruski, 
jak lud szląski. Tak n. p. Pan Bóg dopuścił, że na­
sza ziemia szląska dostała się pod państwo pruskie i 
my Szlązacy mu 'my się zastósować d 3 wou Bożej i 
ja o poddani słuchać słusznych praw rządu pruskiego; 
nie wolno nam używać gwałtu lub innych niepra­
wnych (nielegalnych) środków przeciw państwu pru­
skiemu. Ale też i rząd pruski nis ma prawa obsolu-

po dawnemu nabożeństwo odprąwi ał. Niech się dzie­
je, co Bóg dcpuśi i.

No i co? Zjechał naczelnik Holowiński; księdza 
naszego gdzieś wywiózł; chciał też organy wynieść, 
ale chłopi nie dali. A jak zaczął wydziwiać, tak go 
kobiety ostro obstąpiły, że bi g przeląkł i prędko wsko­
czył na bryczkę. Jeno cerkiew zamknąć kizał; ale 
wnet pot-m drzwi się do niej wyłamały, i chodziliśmy 
tam śpiewać godzinki.

Później przysłali n&m popa brodatego z Galicyi, 
który dużo nas namawiał, ale nikt go nie słuchał, je­
no paru pijaków, których częstował. Bywało, że jeden 
pijak był na jego nab iżeństwe, a on piBze do urzę­
du, że chodzi dwuaziestu, trzydziestu. My zaś przy­
stali wszyscy na łacińskie, i zacny kanonik z Łis.c 
(świeć mu Panie Bożel — było mu: Marcin Wójcie 
chow8ki) przyjmował nas do spowiedzi i Komunii św.
i chrzcił dzieci A Mtekal ściągał i ściągał z nu go 
kontrybucye; a on przecie chrzcił po nocach i spowia­
dał. W k< ńcu go gdzieś indziej przenieśli — i wtedy 
zaczęło być ciężko o spowiedź

Tak było ze dwa roki; az przyszła na nas ciężka 
dola. Wracam ja lednego dn a w zimie, około Boże­
go Narodzenia, turą z miasta. Patrzę — a tu hmara 
Moskali zaległa Szpaki. Było z 600 wojska: 200 ko­
zaków z końmi, a reszta z piei h ty, i rozmieścili się 
kwaterunkiem po czUrtch, po p.ę u u każdego gospo­
darza, żeby nas zniszczyć i zmusić do cesarskiej wia­
ry. Uchowaj Boże, co om z nami wtedy nie robot! 
Wyjadali ludz om cały dobytek, b:li jednego wolu po

tnego do nas i nie może żądać od nas tego, co się 
Bogu sprzeciwia. A więc rząd nie ma np. prawa do 
dwóch najdroższych skarbów serca naszego t. j. do 
wiary naszej świętej i do naszego języka. Nie ma 
prawa żądać, abyśmy wiarę naszą porzucili, albo aby­
śmy nas<.ej polskiej mowy zaniechali.

Ale nie tylko nie wolno rządowi w ary św. i ję­
zyka ojczystego nam wydzierać, lecz nie ma też pra­
wa ogran czać lub przeszkadzać rozwojowi tych dwóch 
skarbów naszych; jeżeliby to uczyńJ, grzeszy niespra­
wiedliwością

Do wiary św. i języka ojczystego ma tylko Bóg 
jedynie prawo, jak Pan wszechrzeczy i jako ten, któ­
ry nam te skarby dał. On jedynie może dla kary 
oddalić od pewnego narodu światłość wiary św., jak 
to sam Pan Jezus uczy; On też jedynie sam ma 
prawo odebrać na n język polski i wymazać naród pol­
ski z tablicy narodów. Mamy przykłady w historyi, 
że Pan Bóg przeniósł światło wiary w inne kraje i że 
wymacał narody i zgładził je dla ich grzechów i wy­
stępków. Gdzież dziś jest naród rzymski, gdzież na­
ród Keltów itd. Tak też nikt twierdzić nie może, że 
obecne narody będą wiekować; istnieją one tak długo, 
jak Bię Bogu podoba i jak długo mu służą do Jego 
świętach zamiarów. A więc Bóg jedynie ma prawo 
osądzać, czy na<z język polski ma jeszcze prawo bytu 
tu na Szląsku, a ktoby się w prawa Boskie mięszał, 
ten grzeszy.

Jeż ł nas Bóg skazał na wymarcie, to jeJ'. na 
wynarodowienie, to się zgadzamy; lecz jeżeli nie Bóg, 
lecz ludzie tylko skazują nas na to, nie zgadzamy się 
i będziemy się bn nić z całych sił.

M igłby atoli kto powiedzieć, że Bóg chce nasze­
go wynarodowienia, gdyż dopuścił, że cudze plemię, 
plemię innego języka, nad nami panuje.

Tak jednak nie jest. Gdyby tak być miało, to 
zaiste w ciągu wieków prześladowania, byiby lud pol­
ski musiał uledi, gdyż wytężono wszelkie ludzkie spo­
soby przeciw niemu. Gdyby Pan Bóg chciał naszego 
wynarodowienia, toby me wzbudzał ducha narodowe­
go wśr^d nas, który coraz żywszym się staje.

A powli re mamy przykład ;uż w starym zako­
nie, że naróf żydowski du stał się w niewolę innople- 
miennego rarodu, a przeć eż Bóg nie chciał jego wynaro­
dowienia lecz p zeriwnie, Pan Bóg chc ał, przez ucisk 
i prześladowanie naród żydowski podnieść i do świa­
domości przyprowadzić.

Tak też i nasz naród polski me jest przez Boga 
skazany na wynarodowienie, chociaż jest poddany in­
nym narodom, bo wzbudza w nim duc“ a młodego,

I

drugim, marnowali chleb, masło, wszystko co było. 
Konie swoje zapędzali do stodoły, dawali im żreć nie 
tylko ewies, aie i żyto. A jakoś Pan Bóg dawał, że 
człowiek nmzegoś me żaował; chcieli wołu, człowiek 
im dawał lepszego z dwóch, niczego przed nimi me 
chowai: bier.cie wszystko, co chcec«e, zmarnujc ie czło­
wieka do reszty; dla wiary św. niczego mi nie żal. 
Robić też zmuszali ciągle, dniem . no ą. Konie moje 
były dzień i no. w zaprzęgu; gdzie kazał* 1, tam się 
jechało bez wjp czynku; a jeszcze bui po drodze pa­
robka, jai ko i e Ustawały Trzeba było je karmić sa­
mym owsem. Nawet dzieci, dziewczynki po lat 10 i 
12, pędzili do zmiatania śmegu z drogi, gdue m ał 
przepchać naczelnik; albo zamakali je na noc po 
chlewikach — a zima była okrutna. J. k ś Pan Bóg 
dawał, żeśmy się trzymali „Ji den z pierwszych, co 
przeszli na ich wiarę, to był nasz wójt ze Szpaków, 
jeszcze mł ay i tęgi człowiek A wnet potem umarł, 
co mówili wBzys y zi karę Bożą.

Krady te gnębienia i robocizny nic nie wskórały, 
zaczęło s ę straszne bicie. B.li eo drugi d*.ień. Naj­
przód na dwurze bili chłopów rózgami po odzieniu, a 
potem jednę thałuię na tę kuh wn ę przeznaczyli, i 
kazali sę ozburać do naga — kłaść na kicmi, i bili 
okrutu e knotami A były knuty grube jak mały pa­
lec, okręcuue drutem, i miały na końcu ołowiany krą­
żek, co wyrywat płatki ciam. Pan Bug cudiwny dał, 
że w raszej »s nut nie skonał p jd na i. aj kam, ale 
opowiadali nam, że się to zdarzyło we wsiach sąsie­
dnich.



ducha pełnego siły, który nie da się ubić pomimo naj­
większego prześladowania, ucisku. Im większy ucisk, 
tern większe odparcie będzie; im silniejsza akcya, tern 
silniejsza reakeya.

(I)okoficienie nastąpi).

Bab! Dacie ta; p poleli uiyiać i pM!
Sprawa wyborów.

Bytom. W nadreńskiej gazecie katolickiej (Köln. 
V. Złg) odezwał się ktoś w sprawie wyborów z na­
szych 4 powiatów przemysłowych. Oblicza on, że 
w eystkich walmaców jest około 1200, a z tych 500 
niecentrowych. Jeżeliby tedy — tak pisze — polscy 
walec ant centrowi odłączyli się od niemieckich, to ła 
two być może, że centrum w ogóle u nas przepadnie. 
Zaleca też, że moieby było rzeczą dobrą, p. majora 
Sra -lę postawić w Opolskiem, a p. hr. Matuezkę w 
przemysłowym obwodzie.

„Katolik“ odpowiada na to tak: Pan hr. Matu­
szka nie zna wcale stósunków, więc dla naszych okrę­
gów nie byłby stósownym kandydatem. Po polsku też 
nie potrafi.

Go do walmanów, to sprawa stoi gorzej dla cen­
trum z powodu lichego prawa wyborczego, podług 
którego pierwszy raz walmanów wybiereć będziemy. 
Już przed 5 laty wynosiła liczba przeciwników cen­
trum przeszło 500; skutkiem nowego prawa z pewno­
ścią wzrośnie, a liczba walmanów centrowych w naj­
pomyślniejszym razie pozostanie taką samą, 
jaią była.

Z tego wynika, że jeżeli między walmanami cen­
trowymi nie będzie zupełnej jedności, naten­
czas mrże sprawa u nas dla centrum źle wypaść.

Kto będzie winien? Ci będą winni, którzy chcą 
nam narzucić dwóch posłów niestósownych i niesym­
patycznych, do których lud nie ma zauîama

Na zebraniu związku katolickich mężów w Król. 
Hucie wyraził się Przew. ks. prób. Łukaszczyk, że p. 
hr. Ballestrema musimy wybierać, bo to mąż dla spra­
wy katolickiej zasłużony. Nikt temu nie zaprzecza, że 
p. hr. K zasłużył się w dawniejszych czasach 
dla sprawy katolickiej, — lecz czy pp. major Szmula, 
nauczyciel Theissing z Nysy nie zasłużyli się także? 
A dla czego to ich nie chcą na nowo obierać. Wdzię­
czni możemy być p. hr. B. za to, co kiedykolwiek dla 
nas zrobił, lecz wszakże na zebraniu Bytomsziem przy 
parlamencie powiedziano: „Wdzięczność swoją drogą, 
a wybory też swoją drogą.“ O zasługach p. hr. ciągle 
się mówi; niech nam gazeta „Schl. V. Ztg.“ szczegó­
łowo raz napisze o tych zasługach.

Mówiąc o zasługach, nie można też zamknąć oczu 
na to, co niedobrego o p. hr. Ballestremie wiadomo. 
Dla czego o tern nikt nie wspomina; dla czego n. p. 
ks. Łukaszczyk nie powiedział nic o tern, jak to p. 
Lr. B. o jego ki niratrze, ks. Robocie mówił? Gzy 
może pochwala słowa p. hr. E, przeciw ks. K.ř Dla 
czego nikt nie ma odwagi bronić ks. R., a wszyscy 
wysuają im na obronę p. hr. B.?

O p. dyr. Bicie zaś powiedział Przew. ks. Łu­
kaszczyk, że trzeba go obierać, ho przez nowe prawo 
wyborcze wielcy panowie większej siły nabyli, a prze­
to trzeba nie coś dać, żeby z centrum trzymali.

A ludowi, który w ogniu kulturkampfu, wbrew 
woli panów, wobec grozy utraty roboty wybierał dla 
centrum, czy się nic nie należy? Jeżeli ci panowie 
wielcy, katolicy, chcą pokazać, że są katolikami praw­
dziwymi i wzorowymi zwolennikami centrum, to z 
przekonania niech trzymają z centrum. Ghućby 
posła z pomiędzy siebie nie mieli, to jednak sami 80' 
bie dadzą radę, bo są bogaci, mądrzy, uczeni. Lud 
zaś potrzebuje posła na obrońcę.

Gdy jest prawdą, że w naszych powiatach dwa 
są wielkie obozy: pracodawców i lud, i gdy Przew. 
Księża uważają za potrzebne, aby jeden z pracodaw­
ców był posłem, — to sprawiedliwość wymaga, aby 
przynajmniej drugi poseł był podług życze­
nia 1 u d u. To jest najskromniejsze żądanie iudu.

— Robotnicy w 4 naszych powiatach s^ 
stanowczo przeciwni obu „upatrzonym“ kandydatom i 
nie będą na n.ch głosawali. Ale także rzemieśl­
nicy są im przeciwni. Rólnicy, o których zdaniu 
„Katolik“ się dowiedział, n>e przystają także na nich. 
Więc któż w-aściwie je it za nim* ?... Pod1 * * * bnie nie- 
sposobnych kandydatów jeszcze nigdy nie „upatrzono“ 
od czasu, jak centrowych posłów wybierzemy.

„Katolik“ wstrzymuje się ze względu na 
dobro sprawy katolickiej i sprawy cen 
(run od wypowiedzenia stanowczego Błowa, bo ma 
nadzieję, że wzgląd na te same sprawy wywoła u tych, 
którzy kandydatów „upatrzyli“, przekonanie, że zupeł­
ne niezważanie na życzenia i wole klas niższych, lu­
du, jest błędem, którego skutki bardzo smutne być 
mogą.

— Schl. V. Ztg.“ podaje głosy gazet polskich co 
co do „upatrzonych“ kandydatów. Z „Katolika“ po­
dała oczywiście kilkadziesiąt wierszy; skróciła jego ja­
sno podane przyczyny, dla czego „Katoliz“ nie przy­
staje na pp. Ballestrema i Bittę. Z tych wyjątków 
nikt nie może mieć należytego obrazu, co „Katolik* 
pisał.

„Schl. V. Ztg.“ pisze, że socyaldemokrackie ga­
zety teżby nie mogły gorzej dla ludu pisać : lud pod­
burzać, jak to „Katolik“ czyni. Redaktorzy polskich 
gazet ułatwiają sprawę socyalistom.

„Schl. V. Ztg.“ robi się coraz więc°j śmieszną, 
bo chce gadać o naszych stosunkach, a ich nie zna. 
Niech „Schl. V. Ztg.“ Bogu dziękuje, że są pisma pol­
skie na Sz ąsir j, które, rozumiejąc dobrze położenie 
obecne, tak działają, iż socyaldemoLrac*a się u nas 
nie szerzy. Gdyby te pisma tak pisały dla ludu i tak 
się obchodźmy z ludem, jak „Scnl. V. Ztg.“, tobyśmy 
8ocyalistów mieli więcej. Po cóż to dopiero „Schl. V. 
Ztg.“ tahe bzdury w świat wysyła, z których każdy 
rozumny człowiek, znający stosunki, wyśmiać się musi.

„Schl. Y. Ztg.“ ciągle z góry na gazety polskie; 
jeczczesmy w niej nie czytali, aby chociaż raz spokoj­
nie, rozważnie i bezstronnie sprawy polskiego ruchu 
ludowego traktowała. Tą drogą nie dojdziemy do 
zgody i porozumienia. Tylko wyzywać i oczerniać 
potrâfi „Schl V. Ztg *, to pisząc, że gazety są pełne 
ducha „wielkopolskiego,* to zuów, że socyalistom po- 
magają Coś gruntownego w sprawach spornych je 
szcze nie napisała. Jeżeli się odliczy wyzwiska i obel­
gi, to „Schl. V. Ztg.“ nigdy niczego nie może zbić z 
tego, co gazety polskie napiszą. Dla czego nigdy się 
nie wda w spór o zasadniczą słuszność żądań gazet i 
ludu polskiego? Zapewnie dla tego, że czuje sama, iż 
z prawdą walczyć jest za słrba.

Zamiast jaką sprawę naprawić, „Schl. Y. Ztg.“ 
do każdej doleje swojej gburowatości i zaciekłości i 
rozjątrza, zamiast łagodzić. Wolna jej wola; lecz da 
Bóg starte zostaną rogi jej pychy jeszcze mocniej, ani ­
żeli się dotąd stało.

Po w. Prudnicki. Od Głogówka piszą: „My 
włościanie od Głogówka chcemy i pragniemy iść przy 
wyborach uczciwą drogą. Niechaj się najprzód odbę­
dzie zebranie przedwyborcze, na którem się porozu­
mieć możemy o kandydatach. Słychać coś po powie­
cie, że ten czy ów z pomiędzy włościan jest upatrzony 
na kandydata. Ten mówi tak, drugi inaczej; jeden 
chce tego, drugi innego. Mnie się zdaje, że zanim my 
wszyscy na zgromadzeniu nie ułożymy się, że tych a 
tych chcemy, to też jeszcze nikt nic stanowczego po­
wiedzieć nie może. Otwarcie powiadamy, że jeśli zaj­
dzie potrzeba postawić nowego kandydata, to my w

Najprzód bili gospodarza; a wtedy wszystkich z 
chałupy wy; ędzali ; tylko żona i dzieci musiały pa­
trzeć. Dawali tak ze 20 albo 35 knutów; potem tro­
cha wytchnienia i namawiania do prawosławia; potem 
znów bili tak samo drugi raz — i trzeci — że aż cia­
ło było poorane brózdami, a krew het po ścianie i po 
z'emi. Po mężu, żonie kazali się rozbierać, i bili tak 
samo; a musiał patrzeć mąż i dzieci. — Którzy z ko­
zaków mieli ludzkie serce, to aż płakali, aby ich nie 
zmuszano do bicia; ae tych brał Moskal precz, a znaj­
dował zawsze takich jak dzikie zwierzęta.

I bluźnili przy tern biciu okrutnie, aż w serce 
kłuło. Przy rozbieraniu znajdowali szkaplerze, różań- 
ce — to przedrzeźniali się : Gzy też one was ochronią 
od nahajęk? Co wam pomagają te krakowskie Serca, 
w które wierzycie? (obrazki Serca Jezusowego) — i 
deptali po nich, mówiąc: Ot, gadacie, że to są święto­
ści, a co się nam złego dzieje? Jednę starszą kobie­
tę, Maryannę Piotrowską, gdy ciężko zbili nahajkami, 
ona się tażate i wołała: Matko Boska, ratuj mięl Na 
to mówili Moskr le: Dać jej jeszcze Matkę Boską! —
i bili ją znowu tak, że aż nieprzytomna leżała i piana 
się z jej ust puściła. Wynieśli ją jak nieżywą i ksiądz
jej oleje święte dawał. Ta stara, rachowali Amy, że 
wcięła ze 3u0 nahajek, na trzy zawody, co ją kato-
wali.

Raz też dziewczyny spędzili do bicia i namawiali
na swoją wiarę A one mówiły między sobą: Która 
i nas pierwsza pójdzie pod nahajki? I jedna Jcr. y- 
knęła: Ja pierwsza pójdę! A Moskal dał pokój. Dzie­

ci też. które ledwie biegały po ziemi, łapali, wiązali i 
chrzcili drugi raz. Jeden chłopak dziesięcioletni tak 
im się bronił i do oczu skakał, że nie mogli mu dać 
rady; aż wpędzili go w kąt chałupy, i korzuch na nie­
go zarzucili, i tak go dopiero przychwycili; a on 
wrzeszczał, że się z tego chrztu obmyje w rzece i nic 
na nim z tego nie cos anie Bywało też, że okrutnie 
wyrywali dzieci z ramion matek, żeby je nieść do po­
pa. Jedna tak trzymała, a kozak tak szarpał, że zda­
wało się, iż rozerwą dziecko, a ona mówiła: Niechaj 
umrze, a nie będzie wasze! Potem jej przecie dzie 
cko wykradli i ochrzcili w cerkwi. Wtedy ona je za­
niosła i rzuciła popowi pod nogi. Kiedyście mi splu- 
gawili dziecko, mówiła, to już róbcie z niem, co chce­
cie. Pop odwiózł je później swojemi końmi do jej 
chałupy, i położył pode drzwiami. Jedna z moich có­
rek, co już była za mężem, Barbara, trzy razy była 
bita i strasznie pokaleczona, że nie dawała ochrzcić 
dziecka. Dj dziś dnia żyje ale wciąż jeszcze od tego 
bicia niedomaga.

Zdarzało się też czasem, że Pan Bóg cudownie 
pocieszał ludzi. Raz pędzono nas wszystkich gospo­
darzy na pole przed chałupę, gdzie mieszkał naczelnik; 
otoczono nas kozakami i kazano nam czekać bez cza­
pka. I staliśmy tak bez czapek 34 godzin, a mróz 
był taki ostry, że kozacy ręce i nogi pc odmrażał ; na 
termometrze we dworze było tej nocy 31 gradusów 
Przec.e Pan Bóg dał, że nam się nic nie stało.

(Dokoňczenie nastąpi).

Prudnickim mamy dosyć zasłużonych i zdatnych wło­
ścian, z pomiędzy których stósownego wybrać możemy. 
Byłby czas, ażeby się zgromadzenie wyborcze odl rło 
i prosimy komitet wyborczy, aby to jak najrychle u- 
czynił. (Od wymienienia nazwiska kandydata, o któ­
rym w liście mowa, wstrzymujemy się, aby spr~wy 
nie utrudniać. „Katolik* nie potępia żadnego z kan­
dydatów; na kogo lud przystanie, tego będzie popap­
rał. Red.)

Wóadomoścó s iśMiaL

Niemcy. Nad Renem skazał sąd pewnego 
księdza na 3 miesiące więzienia za to, że dziecko ka­
tolickie z mięszanego małżeństwa podobno schował 
gdzieś, że go ewangielicy znaleść nie mogą. Ewangic- 
ilcy chcieli je po ewangielicku wychować. Pierwszy 
sąd uwolnił księdza, twierdząc, że nie można mu u- 
d»wodnić tego, co mu Zarzucają. Matkę dziecka ska­
zano na 1 miesiąc więzienia. Oto są kłopoty, jakie 
wynikają z mięszanych małżeństw. Dla tego unikajcie 
takich małżeństw jak ognia.

— Niemieccy i rosyjscy radzcy już zaczęli w Ber­
linie radzić, pod jakimi warunkami układ handlowy 
ma przyjść do skutku.

— Bismark taki chory, że jak mówią, pewnie ży­
wy już z K'srmgen nie wyjedzie. Inni znów g-tos.ą, 
że stan jego nie jeit jeszcze tak rozpaczliwy. Podo­
bno teraz też ukończył swoje pamiętniki; to znaczy, 
że spisał wszystko, co widział, co zdziaŁł, co prze 
szedł w życiu. Kiążka ta będzie bardzo zajmu ąca. 
Ptwien księgarz, który ją chce wydrukować, zapłacił 
p dobno za prawo wydrukowania pół miliona marek.

— Na nno chce rząd nałożyć większy podatek. 
Na to nie chcą przystać ci, co wino hodują, mianowi­
cie nad rzekami Renem, Mozelą i Saarą. Mówię, że 
jeżeli na nich większe ciężary nałożą, natenczas hodo­
wla wina się nie będzie opłacała, a om zbankrutują, 
Będzie niezawodnie wielki kłopot z ustanowieniem po­
datków w parlamencie i wielkie walki.

Węgierskie ministerstwo chwieje się na do­
bre i jeno patrzeć, jak się wywróci. A wywróci się 
niezawodnie przez swoje prawa kulturkampfowc Mi­
nistrowie bowiem pięknie je spisali i podali cesarzowi 
z zapytaniem, czy pozwoli, je posłom do uchwały 
przedłożyć. Cesarz austryacki, katolik dobry, trzyma 
plan praw u siebie i rozważa od dawna, co pjcząć. 
Liberałom przykrzy się czekać. Kiedy cesarz był na 
manewrach na Węgrzech, zaprosił sobie pierwszego 
biskupa i mówił z nim o owych planach. Wtedy się 
też dowiedział, że prawa te biją w Kościół i sprzeci­
wiają się jego prawom. Jako katolik tedy zap wnie 
na nie nie przystanie a gdy to nastąpi, to też mini­
sterstwo liberalne upadnie. Już nawet słychać o na­
stępcach. Wszyscy czekają z wielkiem zajęciem, co 
się stanie a dałby Bóg, aby cesarz nie dał podpisu 
pod prawa.

— Zbrodniarz, który to przed kilku miesiącami 
chciał zabić biskupa Waszarego i jego sekretarza, zo­
stał skazany na 10 lat ciężkiego więzienia.

Rosya. Gar pozwolił na to, aby rólnicy skła­
dali podatek gruntowy za rok bieżący, nie w pienią­
dzach, lecz w płodach ziemnych; a więc w zbo­
żu itp. Płody te mają się obliczać podług cen targo­
wych, jakie kupujący zwykle za nie płacą. Z tego wi­
dać, że w Rosyi wielka bieda i wielki brak pieniędzy.

Czechy. W Pradze i okolicy trwa wielkie 
wzburzenie między ludnością z powodu zaprowadze­
nia ostrzejszych praw, Młode czesi w zaślepieniu je­
szcze to wzburzenie podsycają i zwiększają. Niedawno 
wydali odezwę do narodu czeskiego takiej treści, że 
żaden drukarz cze ki nie cnciał jej drukować z oba­
wy przed karą. Kazali ją tedy wydrukować za gra­
nicą i rozdzielają pokryiomu w kraju. Odezwa jest 
piwna bardzo ostro. Z początku mówili niektórzy, 
że młodocze3cy posłowie nie poleuą wcr,le do parla­
mentu wiedeńskiego, chcąc w ten soosób nit jato pro­
testować przeciw rozporządzeniom rządu. Lecz teraz 
słychać, że WBzysey pojadą i w parlamencie chcą rzą­
dowi dopiekać.

Francya. Niektórzy Francuzi nie robią teraz 
nic, jak tylko piszą artykuły i wiersze pochwalne na 
Moskali a to z powodu przyjazdu okrętów moskiew­
skich. Pewna gazeta umieściła wiersz, w którym 
Niemców porównuje z hyenami, psami i innemi zwie­
rzętami. Francuzom się zdaje, że takiem głupiem 
postępowaniem coś osięgną u Moskal5 a mylą się 
bardzo.

Z Ameryki. Do portu stołecznego miustaBra­
zylijskiego przypłynęły okręty różnych państw a ich 
dowódzcy (z wyjątkiem niemiec.) oświadczyli di wódzcy 
powstańców, że jeżeli nie przestanie bombardować mia­
sta, to oni zaczną rzucać bomby na jego okręty M mo 
to powstańcem powodzi się coraz lepiej; znowu im 
się poddała jedna cała pro», neya. Prezydent ma tyl­
ko jeszcze za sobą 6 tysięcy żołnierzy.

Wiadomości bliższe i dalsze.

Bytom Uroczyste wprowadzenie Przew. ks. dzie­
kana Myśliwca jako proboszcza przy kościele N. P. 
Maryi odbyło się w Czwartek 5-go Października. Aby



dziuń lu» godnie święcić i przyszłego ka. proboszcza 
r wspaniali- przyjąć, ulworeył Hię przi-tł lum kornitol uro­

czystościowy, który się zu swego zadania burdzo dolirzu 
wywiązał Za jego staraniem pracowano już od tygo­
dnia, aby k< ścioł i ulicu, praez któro pochód Hię miał 
odbyć, przywdziały szatę godową. Przygotowania to 
ukończono wo ńrodę wieczór, a w Czwartek od rana 
nagromadziły się już liczne tłumy parafian i widzów, 
aby podziwiać przystrojenia. Przy dworcu, na naro­
żniku ulicy Piekarzy i tuż przed kościołem znajdowały 
aie śliczne bramy tryumfalno z napisami pot nimi i 
niemieckimi. Oprócz togo były wszystkie dnny kato­
lickie na tyt ii ulicach, przi z któro się pochod odbył, 
Wieńcnmi, girlandami i chorągwiami bardzo pięknie 
przystrojono, (idy pociijg o godzinie .S i pół nadszedł, 

r zwiastowały liczne hlrzały z moździerzy pizybycie no- 
wogo proboszcza w mury miasta liytomiu i witały ra­
domie prz -wodnika i duszpasterza. Wi“lu przypom­
niało sobu w tej chwili nieodżałowanej pamięci ks. 
Bączka. Nio ma go, poszedł po nagrodę do Pana, 
klóroinu wiernie służył Teraz w imię Pańskie zbliża 
się jego następca, aby po przeszło półrocznem osiero­
ceniu stać się znów pasterzom parafii. Parafianie cze­
kają / serdocznem powitaniem. Ukazujo się ludowi 
Nu dworcu nastijpiłn powitanie przez Przew. ks. pro­
boszczu Schirm, sona. Następnie ruszył pochód do 

^ kościoła Najśw. Panny Maryi. Na czele znajdowało 
uę bardzo liczne grono jedżców z Itozbarku, którzy 
w ubraniach świątecznych, przystrojeni szarfami 
przyczynili się znacznie do upiększenia całej uro­
czystości. Za nimi postępowała kapela, przygrywając 
pieśń niemiet ką, którą szkólne dziatki śpiewały, 
'idy protesya przytyła na bulwar, zagra-lo pieśń: 
„Kto się w opiekę,“ u licznie zgromadzony lud poi 
ski wiórował z prawdziwem rozczuleniem. W bra­
mie tryumfalnej wystąpił po krótkii) piośn dotych­
czasowy administrator ks. Stryczek, witajije w imieniu 
Przew. księży parafialny! n nowego proboszcza krótkie- 
m. słowy w języku niemieckim i polskim. Potem ru­
szyła proi esya do ki.ścioła. Tu wystąpił Przew. ks. 
dziekan jako zastępca J. 10 kardynała ksiącia-biakupu 
z gorącem kazaniem, powierzając Przew ks. probosz­
czowi uroczyści, tę nową parafię. Po złożonej przy­
siędze u stóp ołtarzu udał się Przew. ks. proboszcz 
na ambonę, gdzie wygłosił niemieckie i polskie kaza­
nie. W polskiem przemówił wiernym słuchaczom bar­
dzo do seria Pomiędzy iuneini mówił dostojny pa­
sterz, że przychodzi objąć trudny i odpowiedzialny 
urząd, gdyż mu powierzono liczmy trzodę wiernych, 
których ma prowadzić, nie utraciwszy ani jednej owi. 
czki, przed tron Nui wyższego Pana. Będąc zaś jako 
człowiek sam słabym, prosi parulhm, a zwłaszcza 
ojców i matk>, aby mu w tern wtórnie pomagali. Jak 
śp. ks. prob. Bonczyk poświęca i on »woje siły aż do 

i zgonu parafianom swoim. Słowa to serdeczne trably 
do serca wiernych i rozczuliły ich aż do płaczu. Po 
jiodzii-kowtiniii za przyslrojenio miasta i upiększenie 
jego wprowadzeniu nastąpiła soleni a wotywa z „Ciobie 
Boże chwalimy.“ Po południu odbył się wspólny 
obiad, a wieczorem pochód z pot bodniami. ( uła ta 
uroczystość nosiła cechę prawdziwie clirze- ciańskiej mi­
łości, |aka powinna zawsze panować pomiędzy kato­
likami. Komitet zaprosił na obrady swe wszystkie ka­
tolickie towarzystwa, tak polskie jak i niemieckie. 
Wszystkie brały też w pochodzie zgodnie i Licznie 
udział. Przy protesyi śpiewano, jak wyż**j wymienio­
no, również po niemiecku i po polsku. A gdy na za­
kończenie uroi zystości zagrały organy „Ciebie Boże 
chwalimy“ śpiewał cały kościoł i chwalił Pana Boga 
Słychać było j ik Niemcy śpiewali po rtiainieekii, a Po­
lacy po polsku. To też serce każdego unosiło się z 
radości i zanosiło jeszcze w ostatni* | chwili gorąco 
modły przed troll Wszechmocnego, aby ten piękny 
przykład zgody stał się stałym i niezachwianym, co 
daj Panie Boże.

— V\ ażuy wyrok sądowy d'a robol Inków i pra­
codawców Pewien mistrz żądał id swego tewarzy- 
Bia, aby nud czas wyznaczony za zapłatą ki ta godzin 
(Überstunden) pract wał, ponieważby w prieciwnym 
razie powi. r on. j mu prucy na czas | oznaczony skoó 

1 Ciyć me mógł. Towarzysz oitmówił ino jednak, wsku­
tek czeg. o» mntrz go z pracy wydalił bez poprze­
dniego 14-izurmegti wypowiedzenia Za to gJ Iow* 
rzysz zaskarżył, żądając, że ma się myto za te 14 dni 

> przynależy Sąd był jednak tego zdania, że towarzysz 
był powinien pracować, a poniż waż się wzbraniał to 
zrobić, dla tągo był mistrz upoważe.ony natychmiast 
go z pracy wydalić. To dziwny jakiś wyrok.

! Ï Bytom. W Czwartek wstąpił do naszego j J 
J J miasta Przew. ks dziekan Myśliwiec, aby objąć J J 
o duszpasterstwo w starej parafii Bytomskiej. Wszy- ii 
J \ scy katolicy, polscy i niemieccy, witali go z J j 
JJ wielką radością i wspaniałością; wszyscy nieśli JJ
< > mu niejako naprzeciw miłość serc swoich w tym < -
! ! ci lii, aby się złączyła z miłością jego serca. J [ 
]| Uroczystrrn naboi« ństwem w kościele ufwicrdzo- <| 
11 u.* zostało połączenie nnw-go duszpasterza z 11 
J i parafią. ] \
JJ „Katolik“ wita nowego Pasterza z tą samą JJ
<> radością, z jaką go witał lud i mówi: „Niech <>
!! Bóg sprawi, aby działaniem swojem u nas jak Ü

największe zasługi sobie zjednał u Boga a mi- ] J
< i łeść i wdzięczność u ludu.“ « »
j j Lud katolicko- polski ze szczególną nadzieją | j
|J na niego spogląda, gdyż to następca nieodżało- JJ
<> waucj pamięci Ks. Bączka, który był wzorem naj- <» 
! [ przykładniejszym kapłana dla tego ludu. Patrzy ! [ 
] J z nadzieją i spodz ewa się, że znajdzie w nim to J1 
11 wszystko, co stracił przez śm.erć Ks. Bączka, < t 
Jj a więc kapłana podług myśli Lożej, Ojca dla pa-
JJ raban, opiekuna spraw.edliwego i obrońcę ludu. JJ 
<> W tej myśh „Katolik“ łączy się z radosnom <>
!! powitaniem przez lud i mówi: „Bjdż pozdrowiony 
o Przewielebny Księże l)zi«-kanie u nas!“ |J

Król. Huta. Na Górnym Szląsku istnieje zakaz, 
według którego n e wolu i szynkarzom sprzedawać go 
rących napoi (wódki, araku i t. d.) przed godziną 8 
rano. Dla » berży.stów, riTeszkających przy rynku, zro 
bioDo jednak ten wyjątek, że w dzień targowy nie są 
Zf bowiąza ii zasli tuwaC się do tego. Z ciagem uży 
wali tego prawa wyjątkowego i inni, którym w zeszłą 
fc łb. tę polieya tutejsza wyznaczyła karę. Najlepiej to, 
zustósować się ściśle do przepisów prawa, bo kara 
wynosi zwykle dni ko więcej, nim się przez ten czas 
zarobiło.

— Pewna błu/ąca przecięła sobie żyły przy czy­
szczeniu szyb. Narzekając głośno biegała po ulicy 
Cesarskiej bez celu, gdiie ją na szczęście przytrzyma 
no i do lekarza odstawiono Pomimo tego, że wsku 
tek wielkiej utraty krwi bardzo zesłabła, spodziewać 
się naieży, że wyzdrowieje.

Gliwice. Więzu ń Teofil Knapik uciekł w Sobotę 
od prac, polnej i udał się Jo krewnych swych w Za­
brzu. Jesicte tego samego dnia wyśledziła go wie 
rzorem poneys. i odstawiła do więzienia Gliwicki, go. 
J. (lynym ukutkieuu jego ucieczki bi dzie, Ze go znów 
za to skarżą na k ilku tygodni więzienia.

Orzesze. Już kilkakrotnie zaszły okropne nie­
szczęścia na kolei żelaznej z tego powodu, że ludzie 
wyglądali n-eostr-.iżuie oknami z wagonów, podczas 
g-ly pociąg był w ruchu. Aby więc pasażerów ostrzedz, 
przybiło z rozkazu urzędu kolejewego na každém oknie 
tabliczki z wyraźnym zakazem. Zdaje słę jednak ja 
koby dla niejednego i te tabliczki jeszcze nie wystar 
ezyiy, o czein świadczy nastęj ująey wypadek Na kolei 
m ędzy Orzeszem a kopalnią „B ade“ wyglądało małe 
dziecko oknem i wypadło z. wagonu. Przerażenie ro 
dziców było do nie opisania, gdyż przypuszczać uale- 
żiiio, że się ir lec zabił, albo że go niechybnie koła 
zmiażdżyły. W»pót podróżujący dah natychmiast znak 
potrzeby pono: y, wskutek czego się pociąg zatrzymał. 
G • tchu podążyli stroskani rodzice kilka kroków z po­
wrotem, gdzie na szczęście znaleźli dc.ecko prawie 
nieuszkodzone. Jest to prawdziwy cud, że w tak gro- 
żącem niebezpieczeństwie malec ocalał.

Bzlunków p. Dobrodzieniem. Przedwczoraj rano 
poszła żona parobka do koni Pawtłczyka do dworu 
po d?putat, gdzie tylko krótk. czas zabawiła. Przy­
bywszy z powrotem znalazła męża swego obwieszone 
go w pokoju. SUch*:ć, że powodem pożałowania go 
duego czMiu było nieszczęśliwe małżeństwo, wskutek 
czego nieboszczyk s ę najprzód rozpii a potem tak nie 
szczęśliwie ze świata zaszedł

Odmuchów Na miejscu, gdzie się przez szyny 
kolejowe przejeżdża, zdruzgotał nadjeżdżający pociąg 
wóz i ząbił konia. Na szczęście uszedł woźnica ze 
życiem. Nieszczęście zsszło z t* go powodu, że woźnica 
nie zważając na to, że ba.-yera zamknięta, ani że po­
ciąg nadchodzi, j.chał dalej Koń złamał baryerę i 
staż prawie z wozem na szynach, gdy pociąg nad­
szedł. Niech to meo-trożnjm woźnicom posłuży za 
przysład, k‘.óizy czasem się sadzą na to, aby w Or-ta- 
tiii< m okamgnieniu przejechać.

Glesmannsdorf p. Nysie. Bardzo smutny jubi­
leusz obełndziły szarytki (także Elżbietanki zwane) w 
zeszłą Niedzielę. 1-go Października upłynęło bowiem 
25 lat, jak zmarły minister dr. Friedeathal założył tu 
szpital chorych dla prawie wyłącznie katolickich robo­
tników, oddając go szarytkom z Nysy. W przeciągu 
tych 25 lat pielęgnowały siontry w szpitalu 942 cho­
rych, a 2117 po domach w miejscu i okolicy. Pań­
stwo von Fulkenhausen Friedenthal uznało ich wielkie 
zasługi, położone około cierpiących ludzi i wypo­
wiedziało im szpital, który odłąi zamieszkają 
dyakoni-iki ewangielickie. Tak to świat dzir.aj- 
szego dnia płacił Za twoje myto, kijem cię bito. Iw 
obce takich faktów śmią jeszcze ewangielickie gazety 
twierdzić, it ewang ulicy dążą d > tego, aby i katoli­
kami w ugodzie i chrzcścittńsL'ej żyć rrrłości.

Lubliniec U gbura Koz/torza wszczął się pożar, 
który w fcrćt! im czasie zniszczył cł lew i kuźnię. Szko­
da jest d ść znaczna, bo cały zapas pasiy spłonął.

— Na tutejszym dworcu otworzył robotnik kole­
jowy K. k itę i ukradł dwa pudełka cygar. Kradzież 
spostrzeżon i natychmiast i niewiernego robotnika od­
dano do kozy. Oprócz kary, która go nie minie, 
utracił on przez ten nierozsądny czyn na zawsze pracę 
ne koiei.

Bolkowlce Zeszłego tygodnia odbył się tu po­
grzeb pewnego młodego męża przy wieikim współ­
udziale mieszkańców. Nieboszczyk zachorował przed 
kilku tygouniami na nogę, którą nacierał rnaśdią zro­
bioną przez golarza owi ,zarza. Zamiast polepszenia 
pogorszyła się rana coraz więcej, a gdy przywołano 
nart szc e len.-rza, było już zapóź.:o Wkrótce potem 
zmarł nieborak wśród okropnych boleści na zakaże- 
n.e krui; ów go urz zaś dal d a paka, bo go czekała 
surowa kara za luszerikie leczenie. Jak to nie óstróż- 
me jest powierzyć życie swe nieukom, zamiast się 
udać do odpowiednio wykształconego lekarza. Niestety 
i na naszym Górnym Szląsku trafia się jeszcze często 
takich ludzi, którzy podobnym oszustom więcej wie 
rzą niż doktorom. NieJiże ten smutny przykład otwo­
rzy iue|edrit-mu oczy i nauczy go bjć ostrożnym.

Zgorzelice W hotelu J. bawiła się służba ocho­
czo, przyczem w końcu jeana służąca ośw.adczyta, że 
Bię już śmiać nie może. Nazajutrz nie stawiła się jak 
zwykle do pracy i gdy gospodyni do sypialni weszła, 
znalazła ją nieżywą.

Sprawy towarzystw, zebrania i t. d.
Króluwska Huta. Kółko towarzyskie obcht dzi w 

Niedzii le 8 go Października rooznicę swego załc tema 
Na porządku dziennym jest sprawozdanie starego za­
rządu z ezvunaáci swej ze ziszłego roku i wyb ir no­
wego zarządu Dla tego uprasza się ctłonków u jak 
najliczniejszy udział. Początek posiedzenia o gonz. 6 
wieczorem.

Ruda. Poi íedzenie Towarzystwa Chrzęść. Prze­
mysłowców ped opieką śv. Stanisława odbędzie się w 
przyszłą N dzielę, dnia 8 bin. o godz. 6 wieczorem, 
w lokalu p. Fr. Cura. Człt nkow prosi się, aby się 
stnwJi na to posiedzenie jak najliczniej. Goście mile 
widziani.

Ze jwlązLH wzajemnej poineuy dla chrzr Jlauak!. rt 
bstnlkéw gbrnoszląsklcb.

W Niedziele 8 go Października br. odbędzie sie zebranie robo­
tników:

W Katów.L i. h na sali p. (Moja o godz. 4 po południa. Za­
praszamy robotników z Katowio, Załęża, Bogucic, Ile bu, Józefo wca, 
Wełnowoa i Brynowa.

Do oałegc .lakłauu niniejszego numoru dołączony jest
nadzwyczajny dodatek,

w którym są opisano znakomito właanoóci
prav-dziwej esencyl życiowej dra. Fernesta,

wyrabianej przez C biota w Kołobrzegu, 
który aie poleca do uwzględnień a. Pr: pciwło cierpli niom żołąd­
kowym i wszelkim :tąd puuhodzącym dolegliwo» tmrr jest oseneya 
ta nieprzeóckgruonym 6rod>iem domowym.

Nabyć ją można we llaszkach po 50 fen., 1 m., 1,50 m. i 3 
m. Prospekty i przepisy używania przy każdej tlaszce.

Wysyłka centralna przez C I b -a w Kołobr.egn.
Składy wyłąoznie w Iły lomili : u aptekarza A. trenserta 

w aptece poć anioh m, i u aptekarza Sachsa, w starej aptece, 
i u aptekarzi Pruelicha, w aptece pod koroną, jako i w wszelkich 
w prospekoie wymienunyuh aptekach.

K» lIlJ:^odzen, reklamy n«’ toeroj žirtroic. 
žaónaj ttflóowiniii- ■

Wielka llerlinska akademia krawiecka.
Horllzz 4'., ltnili«H Weh !»r Tir. 1. (HŁ.30G8

Nijwieknza i Jedyna szkolą farbo*», ktor« podług polepszo­
nej i uznpolnlMieJ -ucti dy zt.iarłrgo pana dyrotłoi_ 1 uh. a uczy, 
gwarantuje la najgtar.lownie;Sto troi etyczne a mianowicie praktycz­
ni V.- kwdalnenie w kraelectnle nięzkleiu i dainaklem I przykra- 
wi nlu ilellzny. Boapłatny wykai stanowiaka .‘respekt j gratis. 
1'eleeenl; i godue: Lehrbuuh i.um Selbe, jrtcniuht ln dor ga., imm 
tou hameuck lineidorci. Prosi się zwaizó dobrze na nasz^ (innę i 
wyjiuie dom u: tylko nr. 1. ______llyreheya.

Niżej podpisani wykonują
« szeklie wymiary, urelow^nia

i w ten zakres wehodziyee projektu.
Dr. Mutleii Frîtsclie

przysięgły miernik miernik: i znawca
w Katowicach,

biuro na placu Fryderyka, cukiernia Krones’a. (kw

Świece woskowe,
torby szkolne.
feufry podró&iiA,

deski do prania,
wszelkie (kw.

artvkuly do prania,
cygara.

J. A. Adamietz,
Bytom O.-Szl., yn-k Krydorykk 

Williolimi (KeitsobulnY_____
Największy sM*d

dartep i niedartep pierza,
1 tt. uź za 1 00, 1.40, 2.00 l 3.r,
2 50, 2 75, 3.00, 3.50. (Vw-

'i. Ze| lei,
/abrae naprzód wko S Plclsohera

Ryszard Cichon
w Katów » > h, ni. Grundmanna 7 

przy st trym sądzie, 
polooa sztofy na suknie. towTry 
aksamitne Ijodwzbne, flanele, suk­
na dla p»A. barchany, poszwy, wsy­
py, płótna, firanki chustki, roz­
maito okrycia, b »lianę dla pzfl, 
mężczyzn i dzieci, r-ipaskl, bluzy, 
suklon a, soodnicakl, koszulo wierz 
ohnlo, kołnierze, Łrawaty, parz solo, 
tryk. ty, rękawiozkl, pońozoohy, 
kapelusze garnira .ano, kwiaty, 
pióra, tulo, koronki, wstążM, gor 
sety, przędzę, kosrykl, witftjo, ob- 
wod< 1, guziki, podszewki, dyw any, 
chodniki I t. d. (kw.

__ a i »szusuje JzznUcznia gs»tsrc
K: ol. Huole, ul. WHholma 10. (1430

Tanio! Tanio!
Ciysti wełniane fl*u Mc pod 

wójnlo szorokle od 50 fon., sukna 
dla dam, sitofy na suknie aasic 
miry ltd, ada.nrszki od 27 fen., 
poszwy o i 18 for., firanki od 15 
fon., wieli'lo chustki do njsa 10 f., 
obrusy i froudzl tml od 1 m. jako 
też t ry kle Inne artykuły ku- 
pUjO pic EBj.c...oj u (kw.A

N. Marl iewitz,
Kroi. Huta,

ulloa Cosarzowioza nr. 71.

XSr OBRAZĘ =S
wyrządzoną p. Wilhelmowi F—ehe 
z Janowa odwołuję i publlozmo *c 
przepraszam. (1440
Walenty Gwoździk.

Ustawitoin (kw.A

śrótownik
1 priyjm ę żyto do Mfowa- 
ula. Łnsbl z pjgtuki,
jako też wszelkie

artykuły paszy
polecam po najtal szych oenaoh 
dnia.

Malis Weląjinuuin,
parowy młyn krup, Katowioe, 

óuerstr. przr ogrodňe miejskim.

25 mórg pola
w Mikołowie mam zamiar pod ko­
rzy itncm’ warunkami zaraz i wol­
nej ręki spr-odaó. (1422

E. Hseita. mistrz mularski 
w Mikołowie.

^
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Stosunki familijne sprawiły, ic min-iam poselskiego do sejmu 

z okręgu Psiorjésko-Rybnickiego przyjęć nie mes ę.
Dla tego dziękuję serdecznie wyborcom moim za zaufanie, 

które we mnie położyli od roku 1879. (1457
Kosztów G.-Szl., 3-go Paidziernika 1893.

Dejanlcz de Gliszczyński.
jenerał major

Otwarcie handln.
Niniejszem donoszę uprzejmie, ie z dniem dzisiejszym ot­

worzyłem (14Ü2
na ul. Meifzena, róg ul. Cesarskiej

w domu kupoa p. S. Borlnskyego

handel skór
en gros A en dćta'1

połąozony z handlem cholewek I innych szewlecktrh ar 
tyk ułów i poleiam w elkte kroje skórkowe, cholewki
I artyknły szewleckie po bajeomie niskich cenach.

Proszę kaidego, aby się tak o dobrej jakości, jak i taniości 
myon towarów przekon*/: i zapraszam do odwiedzania m-go handln 

Majstrom szewskim z przemysłowego obwodu górnoszląskie- 
g° wynagradzam przy »kupnie towarów za 50 mrk. bil»t trzeoiej 
klasy koiei żelaznej. Z wysokim szaounk em

dnia 2-go Października 1893. M. Hellborn.
I Na fladÉÈÿF sezon zimowy
“ polecam: (kw.A

■g* 1000 sztok eleganckich pale- 
S totów zimo Tych (Überzieher) z 

podszewką, od 8 m. 500 szt ele- 
* ganek ubiorów kompletnych od 
t 8,50m. 500 szt. żakietów zimo- 

■g wych z kiesz mnfowemi od 6 
sc mrk., płaszcze dla chłopców od 
£ 2.50. Wielki wybór ubiorów 
g, dla chłopców, bielizny, kapeln- 
je szy, parasoli, lasek, kufrów, cie- 

* g płych gaci (unterhosen), koszul, 
- ] Ï jaczek i kamizelek, 
í a Henryk Loewy,

Katowice ul. Zamkowa 15 (Soolessstr.)
Ninisjszem zawiadamiam Szan. Publioznośó Król. Huty 

1 okolioy, iż postauiowiłem mój A. Í
skład sztofów garderoby męskiej i dla dzieci

do tego stop ią powiększyć, iż śmieło di rsjiigsszyoh poliozony 
byó może. Dąje zatem sposobność Szan. Publ. po katolicku i po 
polsku myśląoym przy potrzebie nie być ;nż jak dotąd zmuszoi a 
do niesprawiedliwych bezwstydnem zaoenier om składów się udawać, 
gdyż można teraz wszystko u swojego rzetelniej i sprawiedliwiej 
a urzytem taniej d stać. N e jest to żadne żydowska spokulaoya, 
obiecu ąct niemożliwe rreory. Rodaoy nieoh się raozą przekonać, 
że rzetelność 1 sprawiedliwość jest moją zasadą. Ubiory na obsta- 
lnnki wykcnnję pod gwarancyą dobrego kroju po tani )h cenaeh 
1 jestem w stanie wszelkiej konkurimyi ozrłj staw.ó Obok mo­
jego składu nałożyłem także wielki magazyn mód i bielizny we 
wszelkich żeńskich petrzebaoh jako to: kapelusze, kwiaty, wstąi :, 
bielizna, tywary wełniane, artykuły w ten zakre. weho: zące Itp.

Walenty Pronobis, mistrz krawiecki.
Król. Huta na irzeoi ogrodu Desa: kiego i probostwa św Jadwigi.

■ Przyszła wielka loterya pieniężna. ■
Losy po 3 m 15 sztuk z 3 loteryi sort 45 mk. 
Berlińskie czerwone I) *“» w gotówce
Hambnrskie ezerw. I | 40000’ 30000’ "ocoo 
Losy tumu w Ulm I îoorom. ltd. EB ,3;t

Do tego i -Ipoam me lnr'or e sortowane cząstki : ł/4 1 m., 
Vg 60 fen., M/a 10 m., 'V8 6 m < 3 m., «/w 5 m.,

llfl0 10 m. ew. { 3 lot ml’81, po-to i lista 30—40 f. osobn j za lot. 
Pomni Ptpplinff interes .'oteryiny i bankowy, 
rúWCl D ùlliUll, Berlin C.. Mtinzstr. nr. 25.

I. Łn§tig,
Królewska Huta, ulica Bismarcka nr. 21.

naprzeciwka szkoły ludowej 7 i 8.
Skład sukna, bukiklun, flanell, meleiklnu dla kon­

fekcji męskiej. Towary wvrohów ręi zuyek Kzszemlty 
czarne i kolorowe, szarne szale, merynkl, chustki do ncja, 
wszysthl b podaz^wkl, garn do gzrcla 1 przędza na prń- 

1 ezoehy ltd tyiko w rzetelnych gatunkach. (1445
Skład towarów korzennych tytoniu i cyarar.

Junker & Ruh-Öfen
die beliebtesten Dauerbrenner 

mit Mica-Fenstern und Wärme-Circulation
welche alle übrigen Öfen durch die

exacteste Ausführung und die feinst" 
Regulirbarkeit Ubertreffen, 

in den Tcrsflufflcnsten Grusen u Forti 
auch aie Mauleiofon, ha»

«flimkeîT &■ lĚmh
Eisengiesserei in Karlsruhe. Bmier

Gro.>-ie ivolilenersparniss Suubire» 
Entferne» von Asche und Schlacken 
Sichtbares und mühelos tu überwachen­
des Feuer. Fussbodenwärme Vor 
treffliche Ventilation. Rein Ergluhe*c 

«mk äusserer Theile möglich. StarkeWasser 
$ jp-- Verdunstung. daher feuchte und ge 

* .«b' sunde Zimmerluft, Grösste Re in li chics it 
Feber BO,000 Stiich. im Oebrnnch.

Preislisten und Zeugnisse gratis und franco. 
Franco Lieferung. — Pa knag gratis.

wmmm
M|pj§

ď^fT^5fT--hr

OJd fał I
H.

R. Rischke
w Zabrzu

ulica Stolnia (Stollen str.) 
naprzeciwko targowiska Poniedziałkowego

poleoa swój (kw.AI

wielki skład fabryczny 
mebli zwierciadeł 1 sprzę­

tów wyścielanych
łaskawym względom.
Ceny tanie ; Usługa rzetelna !

Parcelacya.
w Plaskowi® pod Szamotułami (,8amter*) — staova 

kolei na drodze z Poznania do Krzyża, — są parcele do na­
bycia.

Psroele oddaje się kompletnie obsiane a na życzenie kupu 
jąoego także z kompletneml budynkami.

Zaliczka wymagana ł/4 jz iści oeny kupna, reszta ceny kupna 
zam'cmoni będzie na rentę 4% amortyzacyjną; przy podpisaniu 
punktaoyl wymaga się kauoyi V,6 ceny kupna — Termin rozsprzo- 
daży odbędzie się w

Sobotę, dnia 21-go Paidziernika br.
o godzinie II przed połud. w Piąstko wie.

Wszeldoh bliższyoh warunków udziela za zgłoszeniem sie 
na miejscu Zarząd Piaskowo lub (kw.Vi

BankZlemski w Poznaniu.
VIHADOU Hiszpański

_ _ handel hartowny wina.
Proste spr wrdzant najwjbrni-jszjch st,- 

ry L win medycj >j uy eh i takioh na drngie 
śniadania — Czystość gwarftntowna. kw.A

Malaga, czerwone porto, sherry, 
marsala % butelka po 2 i 2,50 mrk. 
Madera 1 biały porter Vi but. 2,50 i 3 
m. Lacrimae GhrlsÜ *A but. po 3 i 5 m.

Sprzedał w Vi > Vs tat po wyżej p jmienionyoh ce­
nach oryginalnych. Do dostania
w aptece pod orłem, H. Herzberger w Katowicach, 
w aptece pod orłem Jerzy Redlich w Koźlu’ 
w apt. miejekiej Oswald Koepsch w Mysłowicach,

I w aptece król. uprzyw. C. Winter w Kietrzu.

* Uwiadomienie.
Obok mego już 50 lat istniejącego (kw.A

towarów iorzeimych, łokciowych, ma. 
uufaktury 1 bielizny

zał-^ż łem z dn poi dfísiejszvm
skład drogeryi i farb.

Sianownym odbiorcom poleoam inćj skład bogato za­
opatrzony w towary.

T wary korzenne, jak to kawa, cukier i t. d. 
Towary łokoiowe, bie izna i manufaktury, jak 
t. płótna, szyrtycgl, zapaski, sztofy na suknie, 
flanele, chustki, trykoty wełniane i bawełniane, 
szkarpetM, rikswiczki, koszule do praoy i 
wierzohnie, wełniane kamizelki iti.
Towary blasza o emaliowane i żelazno ozar- 
nego, modrego 1 białe. ' toléra. mk to garnki, 
kon ie, klucz., gstździo, I.ńou-hy, pleoe, 
okuoia i wszystkie artykuły dla potí- iby do­
mowej i budo olanej.
Bogato w towary zaopatrzony skład drogeryi 
i farb, jako też sprzętów potrzeb -,-oh w me­
dycy .'.i 1 ohirurgii 1 bandaży. Ku obronie 
przed cholerą mam »ażdego rodzaju środki 
przeozyszciająoe powietrze.

Tlehnnera następna 
- Loeblnger W Chropaczowie.

IH.

IY.

Moritz Ha w ni,
j' kneukirehen 1/S.

lepsze I najtańsze 
iródto eakupna ln- 
truineitów muzycz­

nych I itrón wszelkie-
__ go rodząju.

■s ecjalin Si: ey rj .
C' i ik »r'.'O ML2247

ii Godne f
ilpodzl clenia!
i \ Sprzedaję bardzo tanio rze \ J 
J ; telne, (kw A O

;; meble, kanapy,
lustra Isztofj-

i » jako tei “ j [

i* olrazyśw.i i;
! !łi____i ■ . , , - ►

Kł b H ko -

szkudeł (
tórych fugi n iszy ą się wyrzy 

nało, będących w dobrym si- nie. 
sprzeda ta Jo (1419

Macionga,
'’osiedaic e a teki «e W fr Vu

Wielki skład
é trumieu 1 ubraói; 

dla zmarłych.
Max Belnllch,

jjKatowioka fabryka mebli • • 
o ul F ^ der"1 s 11.

DOM
trzypiętrowy w roku 1893, wybu 
dowany, jest pod bardzo -korzyst­
nymi warunkami di sprzedau-a 
Bliłdzych wiadomości udzieli (1420 

A. JMurgner, agent, 
Swiętojblowice.

Ucznia
priyjmn e natvohmiast (U05 

Tseb r nder, m str* siodlarski 
w Głogó* ku

Sprzedać
zamierzam iroj dom, itóry 
jest w nsjlepszym stanic i ca­
ły wynajęty pod bardzo ko 
rzystaemi warunkami i to za­
raz. Tylko tacy, którsy go 
rzeorywiśńe kupić ohoą,ni»oh 
się igłesią do firmy (1396

Adolf Pollack,
hand-d dnewa r Z a b r , p.

Sprzedaż domu!
P.zy Głogówku jest morowan- 

don. ze sklepom 1 12 izbami a 
przy nim 2*/s morgi -roli nat ych­
miast tanio do sprzedania Pr* 
»kupnie jest yiko 1500 mrk. do 
wpłao nia. Bliższych wiadomości 
udsieli (1400

Kf. Wfi^tlili !*, kupiec,
G1 g wek

Tylko wjgr.zaiueprzegr me
Wygrane 

podług planu:
5 po 60000 
8 po 5CC00 
4 po 45000

14 po 40000 
’ 3 po 35000
6 po 320"O 

14 po 30 00
4 po 

22 po
250 0 
i0000

franków i t.d. 
wypłsocne w 

złocie.

FryMe
losyprera one 
Rooznie 4 dą 

gmenia.
L 8‘y darmo, m

Każdy los 
wygrywa
S" 7 W lęc że 
dna strat i 
LT-y te są nie 
mieoko sztHnpl.
1 wszędzie d.i 

zwolene.
wBerlinfelFraukfureien. Ï.

Przyszłe ciąp. 15 Paźdz.
Lisy te s rzecUję po wy­

godnych miesięcznych ratach 
4 mrk. za sztnkę. Portoryum 
20 fen. 2 sztuki 7 mik mie­

li - ęcznie 3 sztmi 9 mar t 
miesięoznie. (Kr B
0 łaskawe zamów, prosi zaraz 
J. Scholl, inter« s bankowy. 
Berlin, Nieder Snhöcbauser

1 generalny zastępca Koeh- 
niann ns W łnowcu.

C’euiento». pla yn» 
d" hyD-E.1 4ue,3b 
najlepsze i najtań­
szy materyał do po­
krywania daohow 
wyrabia w różn-roh 
koloiaoh (kw 

A. iicpst, 
Bytom G s.i

Czerwona -I- loterya.
Ciąg 25, 2t> i 27 t m.

WïïffPano w kotówee mrk.n J 1^1 dllu 50000, 20000 ltd
Losy oryg. po 3 m.

J. Rosenberg,
Berlin S Kommandanteustr. 51

Fo t->
I1H i lisła 30 fen

i<Ł01*o'ę V

m
Folwark w Gai cyi, pow

Stryj, 3t morgów rędziny, dom o 
4 pckojaeh, stajnie, stodoły wo 
zownte, studnia, piwnica morga 
sadu. pole obok domu, pastwisko 
wolni, gościniec, staoya kolei Mor- 
styn A ires: (1234

J. ŁnkaHszkiewlcz, 
Dlu-ie, poozta Morsz n G.lfeya

Jako włości rentowe
mam jes: oze parcele roli mięko- 
gliniastej między kopalniami węgla 
p. szosie prow. na kopalnię Hoym 
z budynkami 1 cegielnią do sprze­
dania. (1344

W'scheropp, amtowy, 
Bierhut wy przy C ernioy G.-Sz

Za długi,
Höre żona ma Filo rena Duda rodź 
Ja UJ z Nowych Eept narobi, nie 
stoję, ani ich nie płacę (1444

Sylwe-ler Duda.

Zdatni podróżni
do sprzedały Singera cryK.n»lnych 
maszyn do szycp mogą się pny 
stało u myoie i prowizyi zaiaz zgło­
sić do (143J

G. Neidllngera
w Król Hnoie, ul Kato »loka 1

Od 1-go Października znaidu'e
się ( *3“

moje biuro
na Tempelstr. nr. 8 w do
i&n p. budownicxepo Giötschla

Schoekiel,
adwokat w Kro'ewskiei Hude

Skrals!-no mi ii go .Vrxtánl
k o b f I i c ę.

Ktoby mi doniósł gdzie się znąj- 
duje, otrsrmr 3 111. nsgrodr. 
1424J. H--*R id «lontów.

Wartj -prjbjwac rz. (Fj 9já
bólu zębów

.Denlllę,“ któia pta *ie cudów, 
a zup łnie niesikodliwig 'Jj^ała. 
Sp'sc j,e się ^e fl. po 50 f W ” ąr- 

joaoh jedyni.1 na skład sie w apte- 
oe p. aniołem, w Kar. yiosch w apta 
oe pod orłem p. H Hnrzbergera, w 
Pvskowicach n p. H. Tippera i ge- 
ner. l îy «kład w a .t-oe pod *o- 
roną w Bytomiu G. Sz, na bule- 
werze

-to ukjthnsiv h ffBkch Hprxed^jç
kawę, herDatę, świeczki, pro­
sówkę, ż lazne i emaliowane 
towary, parasole, laski, pięt­

no fajki r t d.
Hcndlsrsttn p> opn^0 pn gro^*.

H. Ticha uen,
kw.) w Król Hade

naorreoiwko n'-rej po L*tł
.. ...................................»»su

Dom murowany
z ogrodem e«t » woln9j rę'u do 
sprze latia w T nows ich Góraoh. 
ul. Klansa nr 16 (1447

j Dosu
d«upę:rojy o 8 izbi h -nam za­
miar z wolnej ręxi sprzedać, w do­
brem pcljżemu, przy szicie się 
anajdriąoy i tfkże przydatny do 
sklepu. (1451

Teofil Kowal,
w Knnzendorfie po Zabrzem. 

9mr sklep -g/ą
stćsown: dla masarza, z pomie­
szkaniem i chlo iem dla konia jest 
od 1 go Listopada do wynrjęola.

Francise®' ; Pětka 
z No- ■-1 Górecki pod Bytom.em.
(jHnn * pomieszkaniem |est o i 
OftIUJ/ l-g0 Sty janla 1894 r. w 
w Załężu pod Katowicami do wy 
najęcia. Potzcbi.

Pomieszkanie
1 ii ba i kuchnia ;a 24 talarów 
rooinie jest 'o wyns ęoia (1456 

Firlns w 8*ombierkaoh.

1891 poszu
1441

Od nowego rokn 
keje się 2 żonstych
parobków dó koni
3 dziewki do krów

Powóz półAryty
w dobrym stame, jest taaiu ^ 
sprzedaż Barwanttz, p isiodziolel 
dorože1:, B to i-, nl Dworuowa 21.

«taro i now, Dtczkl do kapusty 
w rożnych wieik Suao. ma tanio 
ra sprzeda* Hills, mistrz bednar­
ski, Katowice Wilt-lms Lłtz 5.

Obrazę,
wrrząlziną gosp idarzo.i panu 
Piotrowi Palka z Czsrnuohowio 
od w łuję niniejszem i przeprasza?* 
gr i ublioznie. (1458

Czsrnuchowioe, dnm 5 go Paź­
dziernika 1893.
Filip Uciecha gospodarz.
Oszczerstwo
przeolw > “gdalpDie Kowoll odwo- 
łnjo i przeprasza ą (1437

L Ptetzka z Miechowite.
Stanowisko otrzyma każdy 

• siędzio darmo Źąd.ić karta pooit 
i teilen Auswah' Carior.Berl ,ff2.

W Konarzewio pod Krotoszy­
nem ją .szcza do nsbyoia (l;-95

gospodarstwa rentowe
rbźnej wielkości, 

położone w blis ośoi mii 3ta po 
wiato-ego Krotce-y ca nad sznsą 
do Zdun i Basztowa po cenie 100 
i 160 marek za morgę magdobur- 

:ą Cena wpłaty */, .eny kupna. 
BI ższyoh wiadomości ndzielf Wny

Czesław Bobiński,
budowniozy w

ysoy z wieleą familią przy do­
brym myofe 1 deputaole

Dom. Wlelk. Wilkowice
przv Tarn. Róraoh.

1—2 uczni
syeów u zoiwyoh rodziców, którzy 
sposobność będą mieć, doskonale 
się wyliczyć, po r e«*aż się n mnie 
ria mje tylko Podług kroju, poszu­
kuję naŁyobmn t (1403

A. Czech,
mistr* krawiecki. Mm howloe

Poszukuje się

przełożonego
nad służbą dworską,
żon. tego z m jło zięć ji. Wym. 
ga się żeby był *-,atny w up»wfe 
'O1 1 S. się brgł p ) ufiCy. KU-
ka i'aiuili robotniczych znaj­
dzie tutaj n iojsoe przy wysokiem 
mycie i deputiuie. ,1443
1894 *r? Íe 8ÍUÍby 2 gJ St- 0,nia

Dom. Heleuenthal
przy Woźnikaoh.

grsu iht, verh-, mît w mig K udern. 
Von dein-elfcen wid beansprucht, 
dass er timhlig in der Feldbestel­
lung nnd solbit mit Hand an’egt. 

£ icbe

Arbeiterfamilien
finden bierselh.t bei hohem Lohn 
und Deputat Unterkommen,

Antritt zum 2. Januar 1894

Dominium flelentbai
— Nakładem L. KaOzie.ewskiej w Bytomm.


